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" działków i dni poświątecznyeh.
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przy alicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

r Przedpłata kwartalna 
wynon w Poznaniu ,’inap-k 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach • cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. —'Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

■bezpłatnie.

Sobota, 7 kwietnia 188©

Bajchmann i Prendíar,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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w Bazylei, Dreźnie Ha Tai Laffite A Comp. w Paryżu place de la Bonrae 8.

Poznań, 6 kwietnia.
(Smutne horoskopy gabinetu p. Floqueta. — Polo- 
łenie rzeczy w Rumunii. — Doniesienia z Londy­

nu, Zofii, Biatogrodu i Floreneyi.)
Nowy francuski gabinet w saroéj 

chwili wytworzenia się miał w sobie 
wszelkie dane blizkiego upadku, jak o 
tém obszerniéj pisaliśmy w przedwczoraj­
szym naszym „Przeglądzie.“ To tćż nie 
brak już teraz ani symptomatów, ani 
głosów przepowiadających blizką pono­
wną kryzis ministeryalną. Fakt, że na 
prezydenta Izby deputowanych obranym 
został oportunista Méline — a daléj i 
fakt, że oba ciała prawodawcze Francyi 
na czas niezwykle krótki, bo tylko aż do 
19 b. m. postanowiły się odroczyć — są 
to dwa pośrednie wota niezaufania dla 
rządu, dwie pierwsze klęski poniesione 
przez gabinet p. Floqueta. — Owe nie­
pomyślne wota są rezultatem współdzia­
łania oportuuistów z prawicą.

Korespondent paryski do berlińskiój 
„Post“ poręcza, że gdyby p. Floquet był 
zecliciał mięszać się i obstawać przy ja- 
kimśkolwiek terminie w kwestyi feryi 
wielkanocnych — natenczas wczoraj już 
byłby musiał ustąpić ze stanowiska. 
Oportuniści pod dowództwem Ferrego, 
frakcye prawicy a prócz tego i cały pra­
wie senat — oto polityczni wrogowie no­
wego gabinetu, którzy otwartą rozpo- 
cząwszy walkę, gotują mu upadek nie­
zwłocznie po ukończeniu się tak krótkich 
feryi. Nikt w Paryżu nie wróży dłuż­
szego życia ministerstwu p. Floqueia, a 
prasa tamtejsza jednogłośnie kładzie na­
cisk na to, że głosowania w Izbie i se­
nacie na dniu 4 kwietnia były niewątpli- 
wemi wotami niezaufania. Jeden tylko 
organ p. Clemenceau „Justice“ oświad­
cza, że gabinet stanął wprawdzie naprze­
ciw zaciętej koalicyi, że jednak śmiało 
wystąpić może i wytrzymać natarcie — 
bo całe republikańskie stronnictwo popie­
rać go będzie.

Nowy minister wojny, p. Freycinet 
przedłożył w dniu wczorajszym radzie mi­
nistrów okólnik, który rozesłanym będzie 
de wszystkich komendantów korpusów a 
którego treścią jest silne postanowienie 
ministra, aby w armii francuskiej przy­
wrócić jak najsurowszą dyscyplinę.

W dniu wczorajszym odbyło się wiel­
kie zgromadzenie frakcyi oportuuistycznéj, 
na którém zapadła uchwała, aby w de­
partamencie „du Nord“ przeciwstawić 
kandydaturze Boulangera kandydaturę 
oportnnisty, adwokata Foncarda.

Urzędowa depesza z Bukaiesztu do­
nosi, że większość Izby rumuńskiej, którą 
upadek p. Bratiano pozbawił steru rzą­
dów, w dniu przedwczorajszym na walném 
zebraniu następną powzięła rezolucyą:

„Większość glosować będzie za bud­
żetem i ząjmie w obec gabinetu postawę 
wyczekującą, jeżeli gabinet zeclice po­
wstrzymać się z rozpisaniem nowych wy­
borów aż do jesieni. Większość prze­
konaną jest o tém, że aż do tego czasu 
powstaną w obozie opozycyi niesnaski i 
rozterki między konserwatywnymi, libe­
ralnymi i dysydentami".

Mniejszość, która dzięki poparciu ajen­
tów rosyjskich, dzięki rewolucyjnym zaj­
ściom z dni ostatnich, obecnie rządzi za 
pomocą gabinetu p. Rosettego — również 
wyczekujące tylko stanowisko przyjąć 
zamierza w obec rządu, dopóki tenże nie 
przeprowadzi pewnych reform — a prze­
de w szystkiém nie poczyni zmian we wyż­
szych urzędach, póki nie zarządzi nowych 
wyborów.

Wczoraj odbyło się w Bukareszcie 
zgromadzenie członków mniejszości; przy- 
wódzcy opozycyi, a mianowicie pp. Co- 
targiu i Cogalnieeanu zacięcie przema­
wiali za koniecznością szybkich nowych 
wyborów. Rumuński t. z. klub konser­
watywny odbył również posiedzenie ; de­
putowany Fleva (jeden z tych, którzy 
najwięcej odzuaczyli się podczas rozru­
chów' — i wskutek tego też został are­
sztowany) oświadczył, że po ustąpieniu 
ministerstwa p. Bratiano misyą swą 
uważa też za zupełnie ukończoną, i nie 
Widzi już żadnego powodu — dla c-zegoby 
\v6- wspierać obecnego rządu. —
*’ ,fiść głosi w Bukareszcie, że p. Fie- 
jalA.wst^Pi do nowego gabinetu — żc 
nalej minister finansów pan Gherma- 

loda się do dymisyi — aby uła- 
Mc wejście do gabinetu członko- 

1 pqjednanéj opozycyi. — Najświeższa 
urzędowa z Bukaresztu donosi

( s¿ ze opozycyą poleciła naczelnikowi 
abv * ^aserwatywnych, p. Cotargiu — 
zan,?'^^80^ do prezydenta ministrów

Pytanie — czy gabinet zdecyduje się

Gdańsku. Hali a. 8.. Hanowerae, Genewie. Kamienicy (Chemniu), Kolonii, Lubece, Norymberdte.
.. ... .................................
książeczki do nabożeństwa, napisane w 
niemieckim języku. Powstające ztąd ko­
szta pokrywa kasa szkólna.“

Nie potrzebujemy tracić wielu słów 
na scharakteryzowanie powyższój wiado­
mości, — wystarczy, gdy powtórzymy ko­
mentarz, jaki do uiój dodała katolicka 
„Schles. Volks-Ztg.“ : „Mamy wszelki 
respekt przed „wiele obiecującym środ­
kiem“ i przed „szczególuiejszóm uzdolnie­
niem“ wspomnianych uczniów — ale za 
zrozumienie i skutek takiój „modlitwy“ 
nie obcięlibyśmy za nie w świecie przy­
jąć na siebie gwaraucyi. Przecież przy­
najmniej modlitwę, należałoby wykluczyć 
z pomiędzy germauizatorskieh ekspery­
mentów.“

ua to, aby natychmiast zająć się sprawą 
nowych wyborów ? Tylko w takim sensie 
rząd może liczyć na poparcie — w prze­
ciwnym zaś razie niechaj przygotuje się 
na zaciętą walkę z opozycyą.

Z Londynu odbieramy urzędową depe­
szę, według którój międzynarodowa kou- 
fereneya w sprawie premii cukrowych — 
o której po kilkakroć czasu swego na tóm 
samśm pisaliśmy miejscu — po dwumie­
sięcznej blizko przerwie na nowo rozpo­
częła posiedzenia swe wczoraj po połu­
dniu, w gmachu ministerstwa spraw za­
granicznych, pod przewodnict wem sekre­
tarza państwowego dla spraw kolonial­
nych, barona Wormsa. Na posiedzeniu 
tóm zajmowano się wyłącznie tylko usta­
nowieniem porządku dziennego dla naj­
bliższych posiedzeń. — Nadmienić tu wy­
pada, że w czasie ostatnim wszystkie 
europejskie rządy stanowczo oświadczyły 
się za propozycją angielską zniesienia 
premii cukrowych. — Z Londynu odbie­
ramy dalćj depeszę, tyczącą się pomyśl­
nego ukończenia sprawy egipskiej poży­
czki. Bank Rotśzyldów i Bleichrodera 
udzieliły rządowi egipskiemu procen­
towej pożyczki w zażądanój wysokości.

W sprawie bułgarskiój odebrał ber­
liński „Tageblatt“ ważne doniesienie od 
zofijskiego swego korespondenta. Oto da­
wniejszy minister bułgarskiego gabinetu, 
Radosławów, który od czasu ustąpienia 
swego z ministerstwa na własną rękę 
utworzył był stronnictwo, i jako zasadni­
czy punkt programu swego postawił był 
uległość narodu dla koburskiego księcia, 
obecnie otwarcie i publicznie miał oświad­
czyć, że na rzecz porozumienia się z 
Rosją poświęcić będzie zmuszonym osobę 
panującego księcia. — Byłby to wielki 
cios dla księcia Ferdynanda, przeciwko 
któremu (jak o tóm obszernie pisaliśmy) 
rosyjskie agitacye pod przywództwem 
Karawelowa z podwójną gwałtownością 
rozpoczęły działanie. v

Serbska skupczyna jednogłośnie za­
twierdziła sprawozdanie weryfikacji uój 
komisyi. Ukaz króla Milana zapowiada 
rozmaite projekta do praw, a między iu- 
uemi i konwencyą ze. Szwpjcaryą. tyczą­
cą się wzajemnego wydawania zbrodni: - 
rzy i przestępców niepolitycznych — j:.- 
ko i układ w sprawach konsularnych.

We Florencji zauosi się na wielkie 
uroczystości z okazji pobytu królowej 
angielskiej. Król Humbert wraz z mał­
żonką i prezydentem ministrów, p. Cri- 
spim, w nocy ze środy ua czwartek sta­
nęli we Florencji. Tegoż samego wie­
czoru przybyła tamdotąd brazylijska para 
cesarska.

* Robotnicze biuro informacyj­
ne. Skoro powódź poczęła ustępować, 
nieodzowną jest rzeczą starać się o to, 
aby pozbawieni skutkiem wylewu własne­
go pomieszkania, a umieszczeni albo gro­
madnie, albo w poszczególnych stancyach 
robotnicy i robotnice, zuów wrócili do re­
gularnego sposobu zarobkowania.

W tym celu wzywamy wszystkich 
chlebodawców, chcących zatrudnić czela­
dników, robotnice itd. jak najusilniej, aże­
by uprzejmie o swych potrzebach powia­
domić raczyli urządzone w tym celu

Robotnicze biuro informacyjne 
przy Nowój ulicy nr. 10 na lewo.

Następnie robotnicy i robotnice w jak 
najkrótszym czasie, zaopatrzeni w potrze­
bne świadectwa, zostaną przekazani do 
wskazanego miejsca.

Tutejsi, pozbawieni własnego pomie­
szkania robotnicy itd., o ile skutkiem po­
wodzi utracili także sposobność zarobko­
wania — ale też wyłącznie ty.lko 
tacy — powiadomieni zostaną w robot- 
niczóm biurze iuformacyjnóm co do spo­
sobności zarobkowania, jako też otrzy­
mają wszelkie inne informacje.

Poznań, dnia 5 kwietnia.
Komitet wykazu roboty.

Adamski. Andrzejewski F. Bach. Boltz. 
Dybizbański St. Friedlaender. Glasemann. 
Habertag. Jacobsohn. Jäkel. IV. Jerzy- 
kiewicz. Falkowski. Kantorowicz. Kron- 
thal. Krüger S. A- Pilling. Schoenlank. 

Venzke. Ziegler.

* niemieckie książki do nabo­
żeństwa dla polskich dzieci. Z Wiel­
kich Strzelców piszą do śląskiej „Kathol. 
Scbulztg.“ : „W powiecie wielko-strzele- 
ckim używa władza szkólna wiele obie­
cującego środka, aby poprzeć naukę nie­
mieckiego języka. Uczniowie odznacza­
jący się szczególną pilnością i uzdol­
nieniem otrzymują tam w podarunku

x e o ©.

IV Słupi pod Rawiczem w m/<5- 
dzielę, dnia 8 kwietnia o godzinie 4 
po poluduiu.
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Na przedwczorajszem posiedzeniu ra­
dy miejskiój zdał prezydent miasta, p. 
Mueller obszerny referat o powodzi, z 
którego przytoczymy najciekawsze szcze­
góły. Szkody, jakie powódź wyrządziła 
poszczególnym mieszkańcom i gminie, są 
ogromne, większe, aniżeli się spodziewa­
no, to też potrzeba będzie niemałej ener­
gii, aby odwrócić smutne następstwa zni­
szczenia. Minister spraw wewnętrznych 
p. Puttkamer oglądał sam szkody wyrzą­
dzone w mieście, aby zdać o tóm sprawę 
ua miejscu najwyższem. Pan minister 
wyraził z najwyższego polecenia najgłę­
bsze ubolewanie cesarza, jj. nie podobna 
mu samemu zjechać na miejsce i pocie­
szyć swych poddanych nawiedzionych nie­
szczęściem. Należy się też spodziewać, 
że w najbliższym czasie przedłożony zo­
stanie obydwom Izbom sejmu monarchii 
odnoŚDy projekt. Niepodobna prawdzie 
dzisiaj jeszcze twierdzić z pewnością, ja­
kich sum zażąda rząd od reprezeutacyi, 
prawdopodobnie jednak kwota ta nie bę­
dzie obliczona niżej 30 milionów. Gmina 
— mówił dalej p. prezydent — starać 
się musi jeszcze na wielkie rozmiary o 
wyżywienie mieszkańców pozbawionych 
dachu — i nie tak prędko zapewne bę­
dzie się mogła pozbyć tego kłopotu. 
W każdym razie jednak należy do oby­
watelstwa wystósowac napomnieuie, aże­
by przez niesystematjrczue rozdzielanie 
wsparć nie tworzyło próźuiaczego prole- 
taryatu. Mieszkańców pozbawionych da­
chu trzeba będzie zawezwać stanowczo, 
aby, skoro tylko znajdą do tego sposo­
bność, wzięli się znowu do pracy. Adini- 
nistracya miejska nie spuści z uwagi te­
go punktu i nie cofając się ewentualnie 
przed zarzutem surowości spowoduje lu­
dność do tego, aby, jeżeli rzeczywiście 
znajdzie się robota, wzięła się do niej.

Do zadań, od których gmina uwolnić 
się nie może, należy także wypurapowa- 
nie wody ze sklepów. Praca ta podjętą 
zostanie wedle ściśle określonego planu 
i rozpocznie się od miejsc położonych 
nąjwyźój; pumpowauie dokonywać się bę­
dzie za pomocą machin i narzędzi miej­
skich. Magistrat zamierza pracy tej do­
konać w zasadzie bezpłatnie, i ograniczy 
tę zasadę tylko w takim razie, jeżeli ktoś 
zażąda, aby wypumpowano z jego skle­
pu wodę prędzój. aniżeli przyjdzie na nie­
go kolój. Wynikające ztąd koszta będą 
niemałe, magistrat będzie się starał po­
kryć je z funduszów przeznaczonych na 
inne pozycye. Pan prezydent wspomniał 
następnie, że od kilku właścicieli domów 
na Siódce nadeszła petycya, aby magi­
strat wyprawił na Sródkę jak najrychlej 
budowlową komisyą miejską celem skon­
statowania strat wynikłych z powodzi. 
Jeżeli — mówił pau prezydent — wnio­
sek ten wywołany został oczekiwaniem, 
że gmina wynagrodzi te straty, lub przy­
najmniej przyjdzie poszkodowanym w po­
moc za pomocą pożyczki, — to przypu­
szczenie to nie zgadza się z zapatrywa­
niem magistratu. Magistrat sądzi, że te­
go rodzaju pomoc pieniężna jest zada­
niem państwa, które powinno rozważyć, 
jak wielka jest bieda. Otóż jest na­
dzieja, że rząd poczuje się do tego obo­
wiązku. W obec tego zaś słuszną było­
by rzeczą, aby władza komunalna skon­
statowała straty. Administracja miejska 
będzie musiała wręczyć państwu wykazy, 
opierające się na pewnej taksie, a ota­
ksowanie to będzie musialo nastąpić jak

najrychléj. W danym razie możnaby 
utworzyć komisyą mięszaną z korporacyi 
miejskich z prawem kooptacyi członków 

pomiędzy obywatelstwa, i ta komisyą 
mogłaby oszacować szkody. Lepićj je­
dnak byłoby, gdyby magistrat to otakso­
wanie przekazał swoim urzędnikom, przy­
dając im siły pomocnicze. W końcu 
przestrzegał p. prezydent przed zbyt 
wielkiemi iluzyami i oświadczył, że za­
pomogi państwowe otrzymają prawdopo­
dobnie tylko ci właściciele domów, któ­
rych stan finansowy przed katastrofą był
pomyślny.

His dat qui cito dat.

Ze źródła dobrze poinformowanego od­
bieramy następujące pismo:

Słusznie powiedziano w piśmie Wa- 
szm, że wszystkie warstwy, stany, wy­
znania i narodowości, oraz władze i ko­
mitety miasta naszego w szlachetnóm 
współzawodnictwie ubiegały się o pier­
wszeństwo w niesieniu pomocy nieszczę­
śliwym powodzianom. To jest fakt, któ­
rego nikt nie zaprzeczy. Szeroka publi­
czność z bliskich i odległych stron po­
spieszyła tóż z hojnemi datkami, przezna- 
czonemi na wielkie dzieło miłości bli­
źniego.

Jeżeli więc dziś odzywamy się słowy 
łacińskiego przysłowia: bis dat gai cito 
dat, to nie odnosimy ich sensu do ofiar­
nych darodawców, bo ci z wszystkich 
stron spieszą i spieszyć będą z dalszemi 
ofiarami, ale pragnęlibyśmy, ż-by słowa 
te wzięły na uwagę organa powołane do 
niesienia pomocy. Nie robimy bynajmniój 
nikomu zarzutu za czas miniony, tylko 
wyrażamy życzenie, żeby w dalszym roz 
woju działalności ratunkowej zapanowała 
pełna sprężystość czynu i górowała nad 
chwiejném kunktatorstwem, albo marnują­
cą czas retoryką.

Potrzeba pomocy, potrzeba spiesznéj 
pomocy we wszystkich kierunkach. Bo 
cóż z tego, że się pieniądze gromadzą i 
gromadzić będą, a biedni i poszkodowani 
nie zobaczą ich aż po ukończeniu dysku- 
syi długich, przewlekłych i do uchwal 
stanowczych nie prowadących.

Dotąd pamiętano głównie o gło­
dnych. Zaopatrzono ich dostatecznie, 
w niektórych częściach miasta uawet do 
przesady. W innych, mianowicie gdzie 
organa gmiDy nie uważały za stosowne 
powoływać do współdziałania obywateli, 
znających stósunki miejscowe, odżywianie 
głodnych powodzian nie dosięgło miary, 
przez ogół ofiarny pożądanój. Ale i tam 
zrobiono tyle, ile jednostki dokazaó mogą.

Dziś kuchnie ludowe dostarczają stra­
wy w pewnych miejscach oznaczonych. 
Biedni, którym dotychczas strawę rozwo­
żono, muszą ją sobie sami zabierać z 
kuchni. Zapewne dopiero jutro będzie 
sobie można zrobić obraz funkcjonowania 
nowego systemu. Spodziewać się należy, 
że obraz ten będzie dodatnim tak dla 
gminy, jak i dla ludności samej, którą 
rozwożenie żywności poniekąd zaczęło de­
moralizować.

Jeżeli zważymy nadto, że w po­
mieszczeniach ryczałtowych tysiące otrzy­
mują dostateczuą strawę, z czystóm su­
mieniem twierdzić można, że głodowe 
następstwa powodzi zostały pokonane.

Zatóm powinny władze i wszelkie 
organa powołane dziś skierować i to naj­
spieszniej uwagę swą na tę część 
ludności dotkniętój, która wprawdzie do­
tąd jeszcze nie uległa pladze gło do- 
wéj, ale straciła zupełnie lub częściowo 
swój proceder, sposób zarobkowania. Ci 
nie korzystali dotychczas z dobroczynno­
ści publicznej lub prywatnéj, bo się wsty­
dzą wyciągać rękę po strawę tam, gdzie 
staje po nią zdecydowany proletaryat. Ci 
tćż, jak tu mówią powszechnie, mieli da­
leko gorsze święta, jak prości wyrobnicy 
i przemyślni wyzyskiwacze ubóstwa. — 
A jednak im to właśnie woda wyrządziła 
największe szkody, bo zabrała im war­
sztaty, narzędzia, materyały i zapasy ró­
żnorodne. Jeżeli tym nie poda się spie­
sznie pomoenéj ręki, w krótkim czasie spa- 
duą do rzędu proletaryatu i staną się 
ciężarem gminy !

Tu tedy zawołać należy na głos : bis 
dat qui cito dat, a jeżeli najbliżej powo­
łane organa zbyt długo zwłóezyć będą 
z inieyatywą w kierunku odnośnym, spra­
wę tę podjąć wypaduie znów przez przo­
dujące usiłowania dobrowol- 
néj działalności obywatel­
skiej, żeby dobrym przykła­
dem wskazać potrzebę naj­
bardziej naglącą, skoro wy­

razistość potrzeby téj ginąć 
zaczyna w dyskusya c h b e z - 
owocuych i przedawnionych.

Dziś nie wystarcza już zwalczanie 
głodu, trzeba stauąć do walki z u i e - 
d o s t a t k a m i z a r o b k o w e m i u tćj 
klasy ludności, która się do ostateczności 
broni od jałmużny.

Pierwsze kroki już w téj mierze zro­
biono. Magistrat urządza biuro wyka­
zujące robotę. Będzie to dobrodziej­
stwem, ale także tylko dla proletaryatu 
roboczego, a podupadły lub podupadający 
rzemieślnik, handlarz, przekupień z do­
brodziejstwa tego korzystać nie może ; bo 
mylą się ci, którzy twierdzą, że n. p. 
czeladnik ślusarski, będący bez roboty, 
może tymczasem zająć się zamiataniem 
ulic lub wylewaniem wody ze sklepów. 
Czeladnik taki, „nie szanujący godności“ 
swego procederu, znalazłby się ua zawsze 
upośledzonym między towarzyszami. Świad­
czy to wprawdzie o niskim stopniu roz­
woju zasad demokratycznych w odnośnych 
warstwach, ale jest z życia wzięte i pra­
wdziwe.

Muszą się tedy i powinny czemprę- 
dzój^wynaleść sposoby, żeby nie tylko dla 
robotnika poszkodowanego, ale i dla rze­
mieślnika oraz przekupnia podać odpo­
wiednie sposoby ratunkowe. Niech się 
organa powołane nie oglądają w téj mie­
rze jeden na drugi, czekając, który po- 
dejmie inieyatywę ; niech tyle i tak długo 
nie radzą i nie rozważają wszelkich mo­
żliwych i niemożliwych ewentualności, 
lecz niech pamiętają o tém: bis dat qui 
cito dat.

Powiadano, że na konstytuującym ze­
braniu prowincyonalnego komitetu , jeżeli 
się nie mylę. p. radzca sądu nadziemiań- 
skiego Czwalina zasadę tę przedewszyst- 
kiém zalecał, przypominając z doświad­
czeń dawniejszych, jak w położeniath 
podobnych do obecnego niestósownie postę­
powano, zatrzymując w kasach pieniądze 
aż do usunięcia Bóg wie jakich i ilu 
wątpliwości, a potrzebujący czekali da­
remnie na spieszną pomoc. Tu zwłasz­
cza w murach miasta naszego, gdzie ma­
my tyle i tak sprężj’śeie działających 
organów dobroczynności publicznej i pry­
watnéj, nie powinno zgoła podlegać tru­
dności wykonywanie zasady :

Bis dat qui cito dat.
Zasadzie téj wiernym pozostaje prze- 

dewszystkiém nasz komitet ratun­
kowy obywateli miasta Po­
znania, czyli po prostu inueini słowy 
komitet polski. Nie tylko, że na 
wszystkie strony w czasie najgwałto- 
wniejszéj powodzi niósł pomoc czynną, 
ale następnie znaczne fundusze przekazał 
do komitetu miejskiego i pro­
wincyonalnego, a jeżeli zinąd nie 
przyspieszy się działalność rozszerzona 
na wspomaganie podupadłych rzemieślni­
ków i t. p., o ile sił i funduszów star­
czy, i w téj mierze podejmie zapewne 
szlachetną inieyatywę, zawsze zgodnie i 
w porozumieniu z innemi współdziałają- 
cemi czynnikami.

Gdyby zaś, jak się spodziewać nale­
żało, komitet miejski podjął inieyatywę 
w téj ważnej a trudnej sprawie, powinien 
do nagromadzenia i zbadania materyału 
użyć goto wéj i kompetentnéj organizacyi 
deputacyi i komisyi ubóstwa. 
O ile wiadomo, instaneye te tylko cze­
kają na hasło ze strony komitetu miej­
skiego, nie chcąc działać na własną rękę 
i budzić wśród biednych daremny cli na­
dziei.

W sprawie układów
pomiędzy Watykanem a Rosją.

Korespondent petersburski do „Corr. 
de 1’Est“ donosi : Obok kwestyi bułgar­
skiej dyplomacja tutejsza zajmuje się 
układem ze Stolicą św. Z dwóch strou 
życzą sobie tego porozumienia. Leon XIII 
utwierdziłby w ten sposób dzieło poko­
jowe, nad którem od wstąpienia na tron 
pracuje. Co się zaś tyczy rządu rosyj­
skiego, spodziewa ou się za pomocą tego 
układu zjednać ' sobie jeśli nie arysto- 
kracyą, to ludowe warstwy w Polsce(?). 
Trudności wysuwane przez p. Pobiedoao- 
scewa i lir. Tołstoja zdają się być obe­
cnie uchylone.

Z Rzymu zaś donoszą do tego samego 
pisma, jakoby list cara, wręczony Ojcu 
św. przez p. Izwolskiego, był pełen taktu 
i uprzejmości. Miejsce układów przenie­
sione zostało stanowczo z Wiednia do 
Rzymu. Rząd rosyjski nie zadawalnia 
się wysłaniem ajenta dyplomatycznego, 
ale dąży do przywrócenia stałej legacy


